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Z biciącćf chwili.
poniesienia z Korei wykazują coraz dobitniej, 

że wojna pomiędzy Japonią a Chinami jest nie­
uniknioną. Chińskie poselstwo w Londynie otrzy­
mało depesze, potwierdzającą walkę morską pomię­
dzy obydwoma państwami. Japończycy zaczepili 
okręty chińskie i pierwsi użyli broni palnij, zata­
piając jeden chiński okręt transportowy wraz 
z 15,00 ludzi, z których tylko 40 uratować się 
zdołało przy pomocy okrętu franeuzkiego.

Biuro Reutera donoii z Jokohamy, że rezerwa 
armii lądowćj i floty otrzymała rozkaz, aby się 
udała na zborne punkta. Chińczycy opuszczają 
Japonią, widząc, że ludność jest bardzo wrogo 
względem nich usposobloBą. Z Tokio komunikuje 
to samo biuro, że główny korpus armii chińskiej 
przekroczył dnia 25 b. m. północną granicę Korei, 
a nadto, że także okręty japońskie zostały napadnięte 
przez flotę chińską.

Wedle depeszy „Lloyda“ z Shanghai, zostało 
zniszczonych kilka chińskich okrętów, które urzą­
dziły blokadę pod Taku. W kanale Shawelshan 
i w Yan-tse-kiang założono torpedowce.

W angielskiej Izbie gmin oświadczył sekretarz 
parlamentarny dla spraw zewnętrznych, Grey, że 
rząd angielski Die zaproponował swego pośrednictwa 
pomiędzy Chinami a Japonią, ale w interesie pokoju 
udzielił wspólnie z innemi mocarstwami przyjaciel­
skiej rady w Pekingu i Tokio.

Dziewnie przedstawia się okoliczność, iż po­
mimo kroków wojennych, a nawet, walk stoczonych, 
obydwa mocarstwa na dalekim Wschodzie nie wy­
powiedziały sobie jeszcze wojny. Nie wiemy na 
razie, jak to zrozumieć, zwłaszcza, że telegraficzne 
doniesienia są nadzwyczaj skąpe, niedokładne, a na­
wet sprzeczne ze sobą.

Oburzenie potęguje się w całych Włoszech 
z powodu wyroku w procesie Banca Romana, uwal­
niającego, jak wiadomo, wszystkich oskarżonych. 
Cała prasa prowincyonalna potępia iednozgodme sę­
dziów przysięgłych. „Secolo“ podnosi bardzo słu­
sznie fatalne konsekwencje tego wypadku pod 
względem moralnym i politycznym. Poczytny dzien­
nik boloński „Carlino“ powiada, że wyrok ten jest 
symptomem upadku moralności we Włoszech. Me- 
dyolańska gazeta „Sera“ oświadcza, że małych zło­
dziei wieszają, a wielkim pomniki stawiają. Kon­
serwatywna „Italie“ wywodzi: Uwolnienie oskarżo 
Dych Tanlocga i towarzyszy jest ironicznym kon­
trastem wobec czterech tysięcy lat więzienia, Da 
które niedawno temu sądy wojenne skazały zgłodnia­
łych nędzarzy sycylijskich. Wyrok ten jest naj­
straszniejszą klęską dla burżoazyi — a klęski téj 
nie zadali jéj ani anarchiści, ani socyaliści, tylko 
liendolność i nędzota moralna własnych sądów. 
Dziennik ten stwierdza głębokie zachwianie się za­
ufania do sprawiedliwości sądów włoskich i wy­
wody swoje zakończa zdaniem, że TanloDga musi 
mieć potężnych przyjaciół i protektorów. „Massag- 
gero“ proponuje ironicznie, aby celem uczczenia wy­
roku sędziów przysięgłych przywrócono Tanlongowi 
godność senatora i godność tę nadano towarzyszom 
jego, a posła Colajanniego i członków parlamentar­
ni komisyi, którzy przez półtora roku prześladowali 
w haniebny sposób honorowych mężów z banku 
rzymskiego, wtrącono do więzienia jako kłamców 
i oszczerców. Sąd przysięgłych wykazał, że znik­
niecie kilku milionów z banku rzymskiego jest ba­
gatelka, którą nie warto zaprzątać opinii publicznéj, 
a istotnie winnym nie jest TanloDga, ale poseł Ca- 
lajanni, który cały szkandal bankowy wymyślił. 
Organ Zanardelliego, „Provincia di Brescia“ pisząc 
o tym szczególnym wyroku, powiada, że w jedr.éj 
godzinie stworzył on tylu anarchistów, że p. Crispí 
nie zdoła ich w przeciągu dwóch lat wysłać na po­
byt przymusowy.

O śmierci arcyksięcia Wilhelma dochodzą nas 
następujące szczegóły: O godzinie 10’/* rano jechił 
onegdąj arcyksiążę konno z przechadzki do Helenen- 
tbal przez Weikersdorf. Koń przeląkł się elektry­
cznej kolei, stanął dębem i zrzucił księcia, który 
jedna nogą zawisł w strzemieniu, a spadając uderzył 
głową o kamień. Restaurator, mieszkający w po­
bliżu, pospieszył ze swoją służbą księciu na pomoc 
i zabrał go do swego pokoju. Przywołano sześciu 
lekarzy, którzy skonstatowali ciężką ranę w głowie 
i W8trząśnienie mózgu. Arcyksiążę przyjął ostatnie 
sakramenta, poczem przewieziono go do jego wili. 
Tu odzyskał arcyksiążę na krótką chwilę przy­
tomność, którą atoli niebawem utracił, a po południu 
o godzinie 5'/« skonał.

Z członków rodziny cesarskiój przybyli do Ba- 
den arcyksiążę Reiner wraz z żoną i arcyksiążę 
Eugeniusz. Zwłoki arcyksięcia miały być jeszcze 
wczoraj przewiezione do Wiednia.

Wszystkie pisma poświęcają niebożczykowi go­
rące nekrologi, zaznaczając, że arcyksiążę był czyn­
nym w każdój dziedzinie pracy dla społeczeństwa. 
Jako jeDeral odznaczał się głęboką nauką i rycerską 
walecznością; pod Królowymgrodem przelewał krew 
za ojczyznę. Jako jeneralny inspektor artyleryi 
starał się o jśj rozwój. Był on synem jeneralnego 
marszałka polnego, arcyksięcia Karola i księżniczki 
Henryety Ńasawsko-Weilburskiśj, a urodził się 21 
kwietnia 1827 r.

Z ratusza wiedeńskiego i z miejskich budyn­
iów powiewają żałobne chorągwie. W całym kraju 
panuje żywe współczucie z powodu tak nagłój 
śmierci tyle zasłużonego i popularnego arcyksięcia.

* łF uprawie xdrowia Jego E«in. X. Kar­
dynała Ledóchowskiego, otrzymał p. prof. dr. Wi- 
cherkiewicz, następujący telegram z Lucerny:

„Zdrowie J. E. X. Kardynała zupełnie dobre; 
rozszerzane pogłoski są fałszywe.

¡leszczyński*

* Pan Stanisław Łyskowski z Bąkowa, 
ogłasza następujące pismo:

„Sejmik powiatowy w Inowrocławiu naznaczony 
na dzień 6 sierpnia roku b. o godzinie 4 po połu­
dniu — upraszam wszystkich, którzy osobiśńe udziału 
nie wezmą — o przysłanie pleDipoteucyi pod adre­
sem pana W. Nowakowskiego w Inowrocławiu. Na­
rada przedsejmikowa pół godziny przed sejmikiem 
w lokaln p. Nowakowskiego.

Z szacunkiem
Stanisław Łyskowski“.

i opowiadania mają tu dopomagać, jak się to dzieje 
w kazaniach. Chybia swego powitania ten nauczy­
ciel, który tylko pamięciowo uczy religii, na rozum 
wpływając, a nie na serce. Ale nauka doda­
tnia musi s ę odbywać w ojczystym dziecka języku, 
bo ona tylko, jeżeli z serca pochodzi, do serca tra­
fić może“.

Wdzięczni jesteśmy katolickiej prasie niemie­
ckiej za uczciwe wystąpienie w obronie języka na­
szego przy nauce religii św. Artykuł powyższy, 
który tylko w streszczeniu podaliśmy, jest podobnie, 
jak wszystkie niemieckie na ten temat, wyśmienicie na­
pisany. Takie artykuły należałoby się, jako odpo­
wiedź na płytkie ulukubracye p. Schinka, rozesłać 
do miejsc właściwych, aby się z nich dowiedziano, 
jak się powinno traktować tak ważną sprawę, jaką 
jest nauka najważniejszego w szkole przedmiotu — 
religii św.

Sprawa reformy agrarnéj.

ii.
Długi hypoteczne dla spadkobierców łatwoby 

można zamienić na długi rentowe i to w ten sposób, 
że zamiast gotówki danoby wierzycielom spadko­
bierczym listy rentowe. Dzierżycielowi takiego 
listu pozostawiłoby się do woli sprzedać go w banku 
rentowym, albo rentę pobierać. Długi takie musia- 
łyby być niewypowiedzialne.

Konferencya agrarjuszów uznała za bardzo 
korzystne dla rólnika zabezpieczanie się na życie. 
Suma zabezpieczenia powinna być atoli tak wysoką, 
aby w danym razie mogła pokryć długi hypoteczne 
dla spadkobierców. Nadto polecano także zabezpie­
czanie na życie dzieci, mających na bypotece spadek 
zapewniony. Dzieci te, doszedłszy do pewnego 
wieku, dostałyby od dłużnika polisę już płatną. 
Chodziłoby w tym przypadku tylko o to, czyby 
dłużnik hypoteczny mógł przez tyle lat opłacać 
polisy.

Przy szacowani! gruntów w razie działów po­
winno się wziąć za normę dochód z gruntu; każde 
inne szacowanie jest nieszczęściem dla rólnictwa.

Aby zapobiedz wyzyskiwaniu rolnika przez wie­
rzycieli, polecono w komisyi zakładania spółek Raiif 
eisena, które już tyle dobrego zdziałały. 8zkoda, że 
tak mało jest tych kas, bo przecież one to są naj­
pewniejszą dźwignią dobrobytu rolnika. Położenie 
rolnictwa jest rzeczywiście bardzo krytyczne i nie 
ma widoku, aby w krótkim czasie miały zajść ja­
kie zmiany na lepsze, bo trudno zapobiedz zagraui- 
cznśj konkurencyi, trudno też odsunąć od siebie cię­
żary podatkowe i z dniem każdym wzrastające wy­
magania robotników. Podniesienie ceny produktów 
rolniczych podniosłoby niewątpliwie rolnictwo. Ale 
jak tu pomyśleć o podwyższeniu cen za produkta 
rolnictwa w obec konkurencyi zagraniczój, która na­
syłając kraj swemi produktami sprawia, że zapasy 
produktów rolniczych są większe od konsumcyi. Gła 
ochronne nie zdołają temu zapobiedz. Jeżeli rolni­
ctwo niemieckie chce pokonać konkurencyą, to musi 
zniżyć ceny za swoje produkta o tyle, aby nadsy­
łane produkta zagraniczne były droższe od krajowych. 
To byłoby możebnem. Przecież dziś ani przecięciowój 
ilości zboża nie sprzątamy, bo morga powinna wy­
dać 15 do 20 centnarów, a my zaledwie 6 ceitna- 
rów mamy z morgi. Dochód z roli możnaby po­
większyć przez sztuczne mierzwy i to bardzo zna­
cznie ; a tymczasem, niestety, wielka ilość rolników 
nie zna wcale sztucznych nawozów. Radzimy im, 
aby swoich synów posłali do rolniczych szkół za­
wodowych ; niechaj w czasie wieczorów zimowych 
czytają popularnie napisane rozprawy o sztucznych 
nawozach, gdyż tę naukę powinien znać nawet naj­
mniejszy rolnik. Nadto powinien rolnik pamiętać, 
aby jak najlepsze ziarno rzneaó w ziemię. Zasadą 
rolnika powinno być: dobre mierzwienie ziemi, do­
kładna oprawa, dobre ziaro do siewu i nie za gęsty 
siew. Kto tych warunków dopełnia, temu konku- 
reneya zagraniczna nie zaszkodzi.

Komisya obradowała także nad kwestyą, jakby 
zapobiedz bezgranicznemu obdłużaniu nieruchomości, 
ale z drugiej strony nasuwało się w tym punkcie 
tyle wątpliwości, że wątpić należy, czy projekt 
prawa w tym kierunku zyskałby uznanie jakiego- 
bądź ciała prawodawczego.

* O artykule wrocławskiego nauczyciela, 
Schinka, który to żąda dla dzieci polskich nauki re- 
ligił w niemieckim języku, pisze także katolicka 
„Schlesische Volksztg“, i tak się bierze do tego 
p. Schinka:

„Jeżeli autor dostać miał order za ten artykuł, 
toć i profesor Koch dostał Dawet bardzo wysoki 
order za wynalezienie tuberkuliny. Co do rzeczy sa- 
mój powiada „S bies. Volksztg“, że Schink jest 
przy XVIII katolickiej szkole lndowój. Nikt na ten 
artykuł nie zwrócił uwagi, ale zabiegliwy autor po­
starał się o rozgłos dla niego, rozesławszy go do 
gabinetu cyw lnego cesarza, do ministra oświaty, do 
dyrektora ministeryalnego dr. Kneglera, do prezesa re- 
jencyjnego dr. Bittera w Opolu, prowincyonalnego 
radzcy szkólDego, dr. Montaga we Wrocławiu itp. 
Rezultatem tych zabiegów, oto — jak mówią — 
głównie za staraniem dr. Kueglera — order dla 33- 
letniego autora. Ten wypadek przyjaciele dekorata 
obchodzili przy stole winiarni. Między chrześciań- 
skimi nauczycielami ludowymi panuje z powodu tego 
unikum ogólne zdziwienie.

„Autor powiada, tak pisze „Schles. Volksztg“ 
dalćj, że dziecko przynosi do szkoły skąpy zapas 
wiedzy, ograniczający się na zmysłowych pojęciach 
rzeczy, przymiotów itp. Ubolewamy, że autor nie 
wie o tćni, z jakiemi to zapasami przychodzi do 
szkoły dziecko religijnie wychowane. Nasze to matki 
nauczają dziecko o pobożności, o posłuszeństwie, o 
zbtwieniu itp., a nawet pojęcie o Bóstwie wpajają 
one w duszę dziecka, o ile to jego siły umysłowe zro­
zumieć mogą.

Te abstrakcyjne pojęcia religijne, wykładane usty 
maiki, a Dochodzące ze serca, trafiają do serca 
dziecka. Te pojęcia ma szkoła rozszerzyć, objaśnić, 
a najlepiej to osięguie, jeźli tę naukę w ojczystym 
języku dziecka czynić będzie. W niemieckim języku 
tego uczyć się nie powinno, bo dziecko polskie na­
wet w średnim oddziale, nie umie jeszcze po nie­
miecku myśleć. Gdyby nauka religii w niemieckim 
języku miała służyć do tego, aby dziecko nabierało 
wprawy w niemieckim języku, to nie godzi się za­
pominać; że nauka religii ma o wiele wyższe cele, 
aniżeli, aby służyć do nauki niemieckiego języka.

„Niepojętem jest twierdzenie autora, jakoby 
abstrakta wykształconego języka polskiego zostały 
izolowane i przeto ginęły w zapomnieniu“. Te 
abstrakta w ojczystym, polskim języku podane dzie­
cku polskiemu i objaśniane mu, o wiele głębiej wpoją 
się w duszę jego, aniżeli abstrakta podawane w obcym 
mu języku, którego do pomocy nie potrzeba.

„Pisze też autor o jakimś „Platt“ górnoślą 
zkim. Jest on pewno jedynym, który odkrył polskie 
wyrażenia w tym języku dla pojęć relegijnycb. Po­
wiada ten pan nadto, że dzieci polskie trudniej uczą 
się katechizmu polskiego, aniżeli niemieckie katechi­
zmu niemieckiego. To twierdzenie niema najmniej­
szej podstawy. Przecież język polski jest bardzo 
rozwinięty« i nie sprawia przeto żadnych trudności; 
nadto, dzieci polskie bynajmniej nie są mniój utalen­
towane jak dzieci niemieckie. Gdyby to twierdzenie 
autora miało coś za sobą, to przyczyny tego szukać 
trzebaby w tem, że dzieci polskie nie nauczą się 
dobrze czytać po polsku i dlatego z większemi wal­
czyć muszą tiudnośei&mi. Może być prawdą, że 
dzieci polskie łatwo zapominają kateh zm, a to po­
chodzi z powyższych przyczyn, a nadto ztąd, że 
dziecko polskie bałamuci się przez kombinowanie 
języka polskiego i niemieckiego na stopniu średnim, 
(czego autor pragnie), nie mogąc zrozumieć pojęć nie­
mieckich ; w nauce tych dzieci powstają luki i dla­
tego zapominają dzieci tego, czego się uczyły. Ale 
niechaj się one uczą katechizmu od początku do końca 
nauki po polsku, to zobaczy autor, jaką to one mu 
sprawią radośść.

„Oryginalne twierdzenie stawia autor w swoim 
sławnym artykule, mówiąc, że „nie to, co w kate­
chizmie stoi, lecz to, czego tam niema: przykłady, 
opowiadania, wypadki z życia dziecięcego, one to 
przenikają dziecko“. Grubo tu się autor myli, bo 
właśnie to, czego nasz katolicki katechizm uczy, 
jeżli się tój nauki w polskim udziela języku, 
przejmuje gorąco serce dziecku o tyle, że człowie­
kowi widzącemu to, łzą oko się zalewa. Przykłady

Powinniśmy we wszystkich naszych sprawach 
prywatnych i usiłowaniach i we wszystkich naszych 
żądaniach publicznych zmierzać do tój zasadniczej 
reformy, to jest do odbudowania społeczeństwa na 
podstawie spółek. Mówimy : . społeczeństwa a nie 
tylko tój lub ow6j z jego gałęzi, ponieważ równe 
uszanowanie prawa każdego człowieka nie mogłoby 
mieć lepszój rękojmi nad harmonią wszystkich.

Zmierzając do tego celu, winniśmy zarazem 
używać szybszych, chociaż mniej dokładnych środków 
przeciwko tym niedomaganiora, które najszybciej osu­
nięte być winny, jak publiczna bezbożność, zburzenie 
rodziny i niezasłużona nędza, tak często zachodząca 
pośród klas pracujących ręką.

2. Dla tego przyjmiemy przedewszystkiem te 
kwestye żywotne do naszego programu i będziemy 
pracowali nad przywróceniem religii, żądając dla 
Kościoła wolności osiedlania się, przyjmowauia no­
wych członków i nauczania.

3 Co się tyczy rodziny, to podniesiemy pro­
test przeciwko zaczepkom na nierozerwalność mał­
żeństwa, nienaruszalność i trwałość domowego ogni­
ska, na prawa ojca rodziny.

4. Co do społeczeństwa obywatelskiego — za­
prowadzimy przez rozwój ruchu zawodowego organi- 
zacyą w owych zawodach, w których dotychczas nie 
istniała.

5. Stowarzyszeniom zawodowym .(syndykatom 
zawodowym) przyznamy — jakiekolwiek będzie sta­
nowisko ich członków w zawodach — następujące 
prawa:

a) prawo posiadania w takich rozmiarach, ja- 
cich wymagają potrzeby stowarzyszenia;

b) prawo sądownictwa w sprawach zawodowych 
nad swymi członkami;

c) prawo reprezentacyi przy władzach publi­
cznych-

Oprócz tego przyznajemy owym stowarzysze­
niom zawodowym, mającym charakter korporacyjny, 
t. j. obejmującym różne żywioły zawodu (stowarzy­
szenia zawodowe przedsiębiorców i robotników, wła­
ścicieli i dzierżawców), bez zacierania ich, ’jeszcze 
następujące prawa:

d) Urządzanie urzędów pośredniczących i roz­
jemczych; aby zapobiegać sporom lub je wyrównywać;

e) przygotowywanie ustaw dla zawodu, zależ­
nych od zawodowego roferendum (powszechne głoso­
wanie członków zawodowych. Przyp. Red.) i od 
zatwierdzenia ze strony władz publicznych.

6. W przemyśle przedewszystkiem mają te 
ustawy w zgodzie z ustawodawstwem państwowem 
zapewnić:

ochronę kobiety i dziecka, 
ograniczenie czasu pracy wedle stosunków za­

wodu, .
zakaz pracy niedzielnej w fabrykach i ręko-

dzielniach. .
7. W dziedzinie rólnictwa będziemy usiłowali 

popierać spółki spożywcze i produkcyjne, stowarzy­
szenia zabezpieczenia i kredytu na podstawie wza­
jemności i solidarności, dalój na wsi zaprowadzać 
instytucye dobroczynne przez przywrócenie dziedzi­
ctwa ubogich i pożyteczne dla nich urządzenia.

8. Te stowarzyszenia mają postawić zarobek 
na podstawach wystarczających do utrzymania śre­
dniej rodziny i do utrzymania kas pomocniczych, 
któreby dopomagały do znoszenia ciężarów spowo­
dowanych przez kalectwo, chorobę i starość.

9. Stowarzyszenia takie nie mogą się utrzy­
mać bez dostatecznój ochrony przed zagraniczną 
konkurencyą i bez międzynarodowej ugody co do 
prawnego uregulowania pracy i kredytu.

10. Oświadczamy w końcu, że żadna reforma 
ekonomiczna nie doprowadzi do celu, jeżeli się nie 
zajmie równocześnie lichwiarską spekulacyą, która 
w zasadzie jest oszukaństwem, ponieważ polega na 
tem, aby w sposób prawny przyswoić sobie owoc 
pracy iunycb. Dla tego wzywać będziemy przeciwko 
nowym formom, jakie przybrała licbwa, pomocy 
wszystkich sił społecznych :

a) Kościoła, który powinien nam dopomódz 
przez ponowne potępienie lichwy w papieskiój ency- 
klioe o położeniu robotników,

b) prawa, które Dam może pomódz przez swe 
zakazy, oparte na podstawie kodeksu karnego,

c) władz publicznych, które nam mogą dopo­
módz przez rozporządzenia fiskalne,

d) wreszcie obyczaju, który członków społe­
czeństwa cbrześciańikiego winien trzymać zdała od 
wszelkiego zetknięcia się z lichwiarzami wszelkiego
olzsja. . . .

Socyologom katolickim we Francyi można tylko 
powinszować tak jasnój i dokładnój pracy.

Francuzka ustawa przeciw anarchistom
otrzymała po przyjęciu przez ciała parlamentarne na­
stępujące brzmienie:

Art. I. Wyliczone w art. 24, § 1 i 3 i w 25 
ustawy z 29 lipca 1884 r., zmienione przez ustawę 
z 12 grudnia 1893 r. przekroczenia, odsyła się do sądu 
policyi poprawnej, jeżeli rzeczone przekroczenia mają 
na celu akt propagandy anarchistycznej.

Art. II. Przed sądem policyi poprawnśj sta­
wia się każdą jednostkę i karze się od 3 miesięcy do 2 
lat więzienia, oraz nakład* się karę od 100 do 2000 
fr., jeżeli jćj oprócz wymienionych w poprzednim ar­
tykule przypadków dowiedziono, iż w celu anarchi­
stycznej propagandy przez wzywanie albo upiększa-

Nowy program socyalny katolickich socyo- 
logów francuzkich.

Świeżo ogłosili socyologowie fraucuzcy, pozo­
stający pod przewodnictwem zaszczytnie znanego 
polityka socyalcego, hrabiego de Mun, w głównym 
organie swojem „Association Calholigue*, następu­
jący program reformy:

1) Studya nasze doprowadziły nas do tego 
przekonania, że w skutek rozluźnienia i ¡zerwania 
socyalnych węzłów sprawiedliwość chrześciańska zo­
stała wygnana ze społeczeństwa a miłość bliźniego 
straciła wszelkie znaczenie.

Przypisywaliśmy ten objaw fałszywym naukom, 
na które się powoływała rewolucya; a w tym sądzie 
utwierdzały nas przy wielu sposobnościach oświad­
czenia Ojca świętego samego.

Papież zachęcał nas, abyśmy w przywróceniu 
węzła spółkowego szukali najskuteczniejszych środ­
ków, celem zapewnienia robotnikom sprawiedliwej 
zapłaty i odpowiadającego ludzkiej godności bytu.



nie przytoczonych w owym artykule czynów zachę- 
cała jednę lub więcój osób do dopuszczania się wy* 
stępku złodziejstwa, zabójstwa, rabunku, podpalania 
lub występków, które wedle art. 435 kodeksu kar-

■ nego podlegają karze; albo jeżeli podburzała żołnie­
rzy w wojsku lub marynarce, aby ich edwieśó od ich 
obowiązków wojskowych i posłuszeństwa, jakie winni 
swoim przełożonym, gdy oni rozkazują im wykony­
wać ustawy i wojskowe przepisy i wzywają do bro­
nienia konstytucji republikańskiój. Przewidziane 
w pierwszym paragrafie kary znajdują zastósowame 
nawet w tym razie, jeżeli skierowane przeciw wojsku 
lądowemu lub marynarce podburzanie nie ma chara­
kteru czynu anarchistycznéj propagandy, ale w tym 
r»zie Die można nakładać przepisanej w art. III ni­
niejszéj ustawy dodatkowéj kary relegacyi. Skaza­
nie na karę Die może nastąpić na oświadczenie jednéj 
osoby, która zapewnia, iż była przedmiotem określo­
nych tutaj bliżój podburzań, jeżeli tego oświadczenia 
me potwierdza cały materyał oskarżający, który 
wykazuje karygodność i który zost&je wyraźnie za­
znaczony w wyroku potępiającym.

Art. III. Dodatkową karę relegacyi można 
nałożyć na jednostki, które na mocy art. I i II 
niniejszéj ustawy zostały skazane na karę wyższą, 
niż rok więzienia i które już poprzednio były ska­
zane. na więcój niż 3 miesiące więzienia za czyn­
ności wymienione przez rzeczone artykuły, lub mogą 
wykazać wyrok skazujący ich na dom poprawy, 
zamknięcie z zakładzie karnym, lub przeszło 3 mie­
siące więzienia za jedno z pospolitych przestępstw.

Art. IV. Skazane na mocy niniejszéjj usta­
wy jednostki mają odsiadywać karę w odoso­
bnieniu, bez skrócenia przez to czasu aresztu. Prze­
pisy tego artykułu znajdują zastósowanie przy prze 
prowadzeniu kary zamknięcia w zakładzie karnym 
albo kary więziennej, jaką się nakłada na mocy 
ustawy z 12 grudnia 1893 na związki złoczyńców 
i nieprawe posiadanie materyałów wybuchowych.

. . przypadkach przewidzianych przez
niniejszą ustawę, jako też w tych wszystkich, 
w którycb czyn inkryminowany nosi cechę anarchi­
styczną, mogą trybunały i sądy zakazać całkowitego 
lub częściowego publikowania toku rozpraw, jeżeli 
takie publikowanie mogłoby stanowić niebezpieczeń­
stwo dla porządku publicznego. Wszelkiego prze­
kroczenia tego zakazu będzie się dochodziło stóso- 
wnie do przepisów artykułów 42, 43, 44 i 49 usta­
wy z 28 lipca 1881 r. i będzie ono katanę więzie­
niem od sześciu dni do jednego miesiąca, oraz karą 
pieniężną od 1000 do 10,000 franków. W podobny 
sposób dochodzić się będzie i nakładać kary w przy­
padkach, wymienionych w pierwszym paragrafie 
niniejszego artykułu, i na wszelkie ogłoszenia i re- 
welacye dokumentów albo akt, jak to podano w art. 
38 ustawy z 29 lipca 1881 r.

Art. VI. Przepisy art. 463 kodeksu karnego 
znajdują zastósowanie przy niniejszéj ustawie.

Przepisy art. V zostaną pierwszy raz zastoso 
wane w procesie przeciw Casenemu. Włoski obrońca 
Podreider, który podjął się obrony C&seria, w osta- 
tniéj chwili zrzekł się tejże obrony, ponieważ Case­
río zabronił mu obronę opierać na argumencie 
obłędu umysłowego.

Książka barona Gostkowskiego.
(ż. b. 8.) U Steyermuehla we Wiedniu ukazało 

się niedawno dzieło p. t. Die Mechanik des Zugs­
verkehrs auf Eisenhahnen. Ein Beitrag zur Eisen­
bahn-Betriebslehre. Autorem jest profesor kolejni­
ctwa na politechnice lwowskiej, Roman bar. Gost­
kowski. Pomijając nawet narodowość autora, która 
zresztą sama przez się zwróciłaby była uwagę naszą 
na ciekawą tę książkę, nie małym dla nas bodźcem 
do skreślenia tego sprawozdania było zdanie obcych 
dzieników, zaliczających bar. Gostkowskiego do rzędu 
„klasyków kolejnictwa“ a dzieło jego, pojmując kolój 
żelazną jako żywy i czynny organizm, mieniących 
„fizyologią kolei żelaznój.“ Ażeby należycie ocenić 
pracę naszego ziomka, musimy uprzytomnić sobie, że 
umiejętność kolejnictwa spoczywa nie ledwie w po­
wijakach. Gdy młodsza jój «¡ostrzyca, nauka ele­
ktrotechniki poszczycić się już może całym szeregiem 
zawodowych dzieł, to umiejętność kolejnictwa wyrzu- 
ona jest w drobnych publikacjach, w suchych nota­
tkach empirycznych czynów i akademickich prele­
kcjach o wybitniejszych rozdziałach. Baron Gost­
kowski nie tylko koncetruje ulotne te wiadomości, 
ale co więcój zaokrągla i rozwija je znakomicie. Kto 
chciwy wiedzy i nieządny nudy, niech czyta dziełko 
lwowskiego profesora, a jadąc koleją nie będzie my- 
ślał „o niebieskich migdałach“, porzuci uprzedzenie 
o „prozaicznej“ podróży koleją żelazną i powie sobie, 
że miał oczy ku patrzeniu, a me patrzył!

„W KRAINIE DOLARA.
-----------------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 186.)

IX.
— Dziwne spotkanie w tak wielkiem mieście 

jak Nowy Jork ! — mówi do siebie Kamil, który 
chce się zapewnić co do godziny, o którój odjedżie 
okręt.

— Will you take a drink? — woła mulat, 
którego dnia poprzedniego spotkał na kolei i który 
ubrany jasno, uczesany jak prawdziwy gentleman, 
rzuca się ku Diemu, wyciągając rękę.

Kto wie ? Może to Opatrzność go przysyła.
— No i cóż? Chcesz pan miejsce, o którem 

mówiłem? — dodaje ten człowiek, podczas kiedy 
za pomocą słomki wciąga sherry gobler na kantorze.

— Bardzo pan łaskaw, ale me śmiem istotnie...
— A więc, to rzecz ułożona. Bądź pan za 

dwie godziny w Indian-bar, pięćdziesiąta dziewiąta 
ulica i czekaj pau na mnie. Przyjaciel mój przyj­
dzie ze mną i zrobisz z nim znajomość.

Dwie godziny... Tablica z napisem Lager beer 
jest umieszczona na żelaznym trójkącie w teD spo- 

. sób, że może być widzianą z obu stron ulicy. Pod 
nią znajdują się drzwi na pół zakryte parawanem, 
który zdaje się przeznaczony na zasłanianie taje­
mnic. W koło wielkiéj sali police są pokryte bu­
telkami i szklankami, u sufitu skrzydła z płótna: 
to jest bar, który odgrjwa tak wielką rolę w życiu 
amerykańskiem.

W głębi sali, odgrodzonéj drewnianą baryerą,

? martwych bowiem członków żelaznego po­
ciągu przemówi doń myśl ludzka, subtelnie skombi 
nowany parochód zaśpiewa mu poezyę „najpoety- 
czniejszego“ dyliżansu i zainteresuje go niejedno 
przeoczane dotąd zjawisko ruchu kolejowego. A wszy­
stko dzięki znajomości tój „fizjologii" kolei żelaznój.

Otwierając książkę — o 600 stronach in 8-vo, 
widzimy, że autor podzielił materyały na trzy okresy: 
Kolój, lokomotywę i pociąg. Autor obraca się 
z swobodą na polu mechaniki i termologii i posłu­
guje się całą fizyką. Opowiadając o dostarczycie­
lach wody dla tenderu i lokomotywy, zapoznaje nas 
p. profesor z oduośnemi aparatami, jak motory wie- 
trzenne, wdzielscze (injectory), pulsometry, widywa- 
nemi może często na wystawach i w składach 
fabrycznych, ale nigdy jeszcze w książce. Naukę 
o ciepłocie zastósowuje autor drobiazgowo — w do­
brem słowa tego znaczeniu, wysyłając ją przed roz­
działami traktującemi o teoryi machiny parowój. 
Z termoehemicznego artykułu dowiadujemy się o cie­
pliku rozmaitych materyałów opałowych, o chemicz­
nych procesach przy ich oksydacji, o ich op&łowój 
wartości i o najlepszym sposobie kierowania ich 
oksydacyą.

Napomknęliśmy już wyżój a tutaj podnosimy 
wyraźnie, że pierwsza i trzecia część dziełka opiera 
się na tych zasadach fizyki, które zwykle mechaniką 
zowiemy. W pierwszym okresie odbijają się na tle 
pociągająco rozdziały o tarciu, nieuwzględnianem 
dostatecznie przez teoretyków. Baron Gostkowski, 
przypisujący nie mniejsze znaczenie praktyce, uchwy­
cił z tego stanowiska teoryą o tarciu, przyczyniając 
się niemało do jój wyświetlenia. Mianowicie w trze­
cim okresie, traktującym o komunikacyi, występują 
te fizykalne rozdziały w różnobarwnem oświetleniu, 
że tylko wspomnimy o zwrotnicach. Przesuwają się 
przed nami zwrotnice ręczne i poruszane rozmaitemi 
motorami, sprężynami, ciężarkami albo siłą pociągu 
lub oiśnieniem czy pochłanianiem powietrza.

W rozdziałach o parowozie przemawia sympa­
tyczny uczony niemal językiem belletrysty. W głę­
boko obmyślonym szkicu historycznym kreśli dzieje 
lokomotywy, łącząc wynalazek machiny parowój 
z wynalazkiem pompy wietrznej magdeburskiego 
burmistrza. Znużywszy się cokolwiek owemi ustę­
pami, w których roi się od matematycznych formu­
łek, przedziwną znsjdnjemy ulgę w tym rozdziale, 
przykuwającym naszą uwagę powabem ożywiających 
opisów.

Zaprowadziłoby nas za daleko, gdybyśmy za 
autorem ruszyli na przechadzkę między rozliczne 
kategorye nieogniowych lokomotyw, popychanych 
wodą, powietrzem, elektrycznością albo wreszcie 
motorem Honnigmanna. Nie przypatrując się bliżój 
niezupełnemu zresztą rozdziałowi o zastósowaniu 
elektryczności i optyki, nadmieniamy tylko, że jednak 
niektóre rzeczy z tój dziedziny, jak elektryczne 
oświetlenie pociągu, znalazły uwzględnienie w naszój 
książce.

Przytaczając w końcu ustęp z przedmowy autora, 
pragniemy, aby pożyteczna a interesująca ta książka 
rozpowszechniła się nietylko w kołach zawodowych 
kolej ników, urzędników, techników i inżynierów, ale 
także w jak najszerszych masach publiczności. 
Rzeczony ustęp brzmi:

„Nie należy coprawda zaniedbywać praktyki, 
bo eksperyment jest podstawą techniczuój wiedzy, 
nie godzi się atoli zapominać, że wiedza nigdy się 
me da zastąpić rutyną. Tylko nauka może w miej­
sce chwiejnego za właściwem macania postawić 
świadome celu postępowanie, a takie jest niezbędnem 
dla tych, którzy są powołani do rozwiązywania 
kwestyi, jakie po tysiąc razy wywoływane są w ży­
ciu nowoczesnem.“

Widzimy, że ziomek nasz, ozdoba politechniki 
lwowskiój, „wylatuje nad poziomy“, ale nie w krai­
nie „ułudy“ i rozkosznych może, ale bezcelowych 
marzeń i dumań — pędzi on na arcydotykalnem 
kole żelaznego rumaka, a jednak bynajmniój nie 
zimny, jak ten kruszec... Trzeźwość bez pedan­
tyzmu, idealizm bez fantastyczności — wspólny ten 
rys dzisiejszych polskich uczonych znamionuje także 
w wysokim stopniu bar. Gostkowskiego.

X i e m c y.
* Berlin, 30 lipca. W tych dniach wyszła 

z druku broszura pozasłużbowego kapitana Schroe­
dera, w którój autor robi propozycją, aby wsie za­
ludni ć wysłużonymi podoficerami. Wojskowość, 
odbierająca wsiom tyle dzielnych sił do pracy, ma 
służyć do popierania kolonizacyi wsi. Podoficerowie, 
którzy po dwanastoletniój służbie bez skazy mieliby 
ochotę osiedlić się, mają — wedle propozycji au­
tora — zamiast premii otrzjmywać kawał gruntu 
z najpotrrebuiejszemi bndyr kami, narzędziami itd.,

na którym państwo miałoby tanio oprocentowaną hi- J 
potekę. Obecnie, jak wiadomo, są podoficerowie 
pozasłużbowi z swern prawem do służby cywilnój, 
prawdziwą plagą. Otrzymują oni najlepsze stano­
wiska subalternów a szereg posad dla ekspektautów 
wojskowych powiększa się ciągle. Dla władz sta­
nowi wielki ich napływ coraz większy kłopot, dla osób 
cywilnych konkurencją, która coraz więcój grozi ich 
bytowi. Dzielni ludzie, których przysposobienie się 
do urzędu kosztowało może wiele pieniędzy, nie 
otrzymują posady, którąby mogli dzierżyć znakomi­
cie, ponieważ ona jest przezuaczoną dla ekspektanta 
wojskowego. Jeżeli się nie zgłosi żaden pozasłuż­
bowy wojskowy, to mogą oni wprawdzie objąć sta­
nowisko, ale i to jeszcze nie na dobre, skoro bowiem 
zgłosi się późniój jaki podoficer pozasłużbowy, na­
tenczas muszą ustępować mu miejsca. O temświad­
czą wymownie corocznie do sejmu wysyłane petycye 
w tój sprawie. Autor powiada dalój, że i publi­
czność cierpi na tem, gdy do miasteczka lub wsi 
przychodzą jako organa policyjne ludzie, którzy nie 
są obeznani ze zwyczajami i mową okolicy, gdy 
tymczasem tubylcy muszą im ustępować miejsca, 
w skutek czego nie wyrabia się miły stosunek 
między ludnością a urzędnikami. Jeżeliby wysłużeni 
podoficerowie dostawali kawał ziemi, zmniejszyłaby 
się znacznie bonkurencya w urzędach państwowych 
i komunalnych. Zachodzi tylko pytanie, czy podofi­
cerowie mieliby ochotę osiedlać się ua wsi ? Wpra­
wdzie pochodzą oni po większój części ze wsi, ale 
ako żołnierze zakosztowali życia miejskiego i jego 
irzyjemności i kapitulują właśnie dla tego, aby módz 
iozostaó w mieście. Widoki powrócenia późaiój na 
wieś odstręczałyby ich raczój, aniżeli nęciły, admi­
nistracji wojskowój zaś chodzi o to, aby nie odstrę­
czać, ponieważ zaznacza się brak podoficerów. Może 
do kapitulacyi nie będą się zgłaszali ludzie, którzyby 
chcieli nadal używać życia miejskiego, lecz tacy, 
którzy wzdychają za własnym kawałkiem ziemi, 
w inny zaś sposób nie uzyskaliby go nigdy.

— Przy uczcie, jaką urządzono w Zaro- 
wie na cześć ministra hand*u, oświadezył teDże, iż 
zamierza wypracować nowy projekt o Izbach han­
dlowych, który, jak ma nadzieję, przyczyni się wiel­
ce do rozwoju handlu i przemysłu.

— Wczoraj o godz. 8* 1/» rano opuścił cesarz 
Oldoeren, dzisiaj przed południem wysiadł w Bergen 
aa ląd i wszedł na szczyt Flóifjeldaj przy pięknój 
pogodzie.

— Wedle zestawienia urzędu zabezpieczenia 
Rzeszy wynosiła w dniu 1 lipca b r. liczba podań 
zabezpieczonych o rentę na starość od początku 
trwania ustawy w 31 zakładach zabezpieczenia i 9 
urządzeniach kasowych 279,877. Z tój liczby uznano 
iretensye 222,680 osób do renty za słuszne, 47,796 
)odań odrzucono, 3248 nie załatwiono, 6153 poda­
niom uczyuiono zadość w inny sposób. Liczba po­
dań z W. Ks. Poznańskiego wynosiła 14,515, z Prus 
Zachodnich 10,568, z Slązka 32,427.

— Liczba analfabetóww wojsku zmniej­
szyła się, jak tego dowodzi ostatnie zestawienie 
urzędowe, z którego pokazuje się, że tylko w Pru­
sach Zachodnich wzrosła z 2,75 na 4,01 procent. 
W W. Ks. Poznańskiem było analfabetów 1,72, na 
Slązku 0,57, w Prusach Wschodnich 0,98 psocent.

— Książe Bismarck jest zdrów jak ryba, 
tylko żona jego zasłabła i do niój to podążył profe­
sor Schweninger, jak się zdaje. O tem, że książę 
Bismarck nie musi być chorym, świadczy także ar­
tykuł „Hamb. Nachnchten“ p. t.: „Ongi a dziś“, 
w którym mieszczą się zjadliwe wycieczki przeciw 
następcy księcia w urzędzie, hr. Oapriviemu.

— Związek ewangelicki wzywa członków 
swoich na zebranie jeneralne, mające się odbyć w Bo­
chum, aby tamże zdać sprawę ze swego działania. 
Berlińska „Germania“ wyraża oczekiwanie, że Zwią­
zek nie omieszka przy tój sposobności zająć stano­
wiska w obec zarzutu, podniesionego krótko po ze­
braniu w Spirze przeciwko niemu w broszurze „Zwią­
zek ewangelicki a ósme przykazanie.“ Pismo to wy­
kazuje, jak Związek w celu popierania swych zamy­
słów wrogich katolicyzmowi nie przebiera w środ­
kach. I tak n. p. muszą związkowi mędrcy wiedzieć 
przecież o tem, że przed dwudziestu kilku laty gto 
śna mowa Bisk. Strossmeyera, którą podały niektóre 
gazety, była jak najpospolitszem fałszerstwem. Mimo 
to Związek szerzy dalój ową mowę podrobioną przez 
swoją księgarnią. Z tego powodu podnosi rzeczona 
broszura przeciwko związkowi zarzut świadomego fał 
szerstwa i oszczerstwa, oraz rozszerzania starych 
kłamstw wbrew lepszemu rozpoznaniu, aby szkodzić 
Kościołowi katolickiemu, dalój zarzut, że proklamuje 
głośno zasadę, iż cel uświęca środki i wedls tój za­
sady postępuje. „Germania“ stwierdza, że dotąd 
nikt tych zarzutów nie odparł ze strony Związkn.

która służy pijącym za oparcie, wznosi się monu­
mentalny kantor, w środku którego na haftowanój 
serwecie stoi pełna szczątków holenderskiego sera 
waza i dwie czary. Jedna z nich mieści w sobie 
ziarnka kawy, dru <a gwoździki korzenne, służące za 
środek podniecający i oddawane bezpłatnie do użytku. 
Siedząc na trójnogach pityjskich lub taburetach ru­
chomych goście zasiadają przy kantorze i na tale­
rzykach jak dla lalek spożywają szybko śniadanie, 
które im podają czarni służący. Inni piją szkara­
dną mieszaninę wina i limonady, zjadają ice-creams
i opijają się grokiem i punćzem mlecznym.

Za kantorem, w białem fartuchu, stoi gruby 
mężczyzna/ z fizjonomią jowialną i dziką zarazem: 
jest to bar-keeper, gospodarz. Pod farl uchem jego 
sterczy fewolwer, który stanowi wymowny argu 
ment, by powołać do porządku niedelikantnyi-h 
klientów.

W jednym rogu baru drzemie telegraf, podobny 
do aparatu na giełdzie. Jeżeli się odbywają gdzieś- 
kolwiek wyścigi konne, budzi się, funkcjonuje a za- 
kładacze, którzy, dzięki jemu, śledzą z daleka usiło­
wania dżokejów, mogą tracić dolary, nie przeszka­
dzając sobie w zajęciu.

Dwa parawaniki zamieniają ¿rugi kąt sali na 
osobną skrytkę, w którój chowają się ludzie, dla któ­
rych nie wystarczają jeszcze stoiy i okiennice.

Jest to bar typowy, który obłudnie nazywa się 
sample-room, dom prób... Dziwnem się wydaje, aby 
bogaty przemysłowiec miał wybrać to miejsce, by 
tam rozprawiać o interesach! Ale tutaj nie należy 
dziwić się niczemu, nil admirari.

Kamil wybiera umówione miejsce.

Anstrya i Węgry.
* D» lwowskiego „Przeglądu“ piszą J 

z Wi, dnia 25 lipca:
Wychodząca tutaj od niedawna pod redakcją 

ks. Opitza „Reichspost“, coraz wyraźniój pracuje 
nad rozbiciem obozu katolickiego. Ks. Opitz, jeżeli 
się nie myfimy, poddany sassi, czy pruski, od lat 
kilkunastu Wariusdoifie w północnych Czechach 
wydawał pisemko katolickie, kióre jednak namiętnie, 
w imię uibyto inteiesów niemieckich, walczyło z kon­
serwatywną szlachtą Czech, którój można dużo za­
rzucić, ale którój niepodobna odmówić dwóch naj­
ważniejszych rzeczy: szczerze Katolickich przekonań 
i gorącego przywiązania do państwa i dynastyi. 
Aczkolwiek pisemko warmsdoifskie ks. Opitza nie 
zjednało sobie wielkiego rozgłosu, jednakże wydawca, 
widocznie b&rdso zręczny, nabył z czasem własną 
drukarnię i materyalnie prosperował. Już wtedy, 
jako namiętny przeciwnik książąt Schwarzenbergów, 
hr. Thunów i t. d. znajdował się w stanowczym 
antagonizmie do tutejszego „Vaterlandu“, organu tych 
panów.

Na zeszłorocznym zjeździe katolickim w Lincu, 
gdzie popełniono kilka grubych błędów, n. p. ten, 
że zaproszono przywódzcę tutejszych „chrześcian so­
cjalnych" ks. Alojzego Liechtensteinu na mówcę, -- 
ks. Opitz, przy pomocy kilku Wiedeńczyków, skła­
niających się więcój ku tak zwanym prądom chrze- 
ściańsko-socyalnym, niż katolicko-konserwatywnym, 
przeparł uchwałę sekcyi prasowój, że byłoby pożą- 
danem zalożfehie w Wiedniu „ludowego“ organu ka­
tolickiego. Miał on byó tylko „dopełnieniem“ „Va- 
terlandu“, obliczonego na czytelników wyższych 
warstw, ks. Opitz przjcz&ił się, zapewniał, że nie 
myśli występować przeciwko „Vaterlandowi“, nawet 
za pośrednictwem tego dziennika ogłaszał założenie 
swój „Reichspost“ we Wiedniu.

Istnieje ona dopiero od kilku miesięcy, ale już 
ocknęła się w namiętnej walce nie tylko przeciwko 
„Vaterlandowi“, lecz przeciwko wszystkim starszym 
i poważnym organom katolickim, jak „Tiroler Stim­
men“, „Grazer Volksblatt“ i t. d. Dotąd głównie 
w trzech sprawach chrześciańsko-socyalna „Reichs­
post“ wystąpiła do walki z uznanym obozem kato- 
licko-konserwatywnym: naprzód wszczynając znaną, 
gorszącą kampanię, a raczój nieprzyzwoitą hecę 
przeciwko hr. Hohenwartowi; powtóre na mocy rze­
czywiście błęduój interpretacji znanego listu Ojca 
świętego o mowie ministra Madejskiego, twierdząc 
wbrew zgodnym głosom eałój poważnój prasy kato- 
lickiój, że jest obowiązkiem obozu katolickiego po­
ruszać w parlamencie kwestyę szkolną ; obecnie zaś,

I wbrew właśnie co wymienionemu twierdzeniu swemu, 
„Reichspost“ dowodzi, że obóz katolicki na teraz 
może zaniechać poruszania kwestyi szkólnój, ale po­
winien kouiecznie wszelkiemi siłami przyczynić się 
do przeprowadzenia... reformy wyborczój według 
znanego projektu Steiub&cha.

Jak wiadomo, cała katolicko-konserwatywna 
prasa w zgodzie z hr. Hohenwaitem, stanowczo po­
tępiła ów biurokratyczno-socyalistyczny projekt by­
łego gabinetu. Nie warto więc dziś powtarzać, co 
„Vaterland“, „Grazer Volksblatt“ i t. d., zauważyły 
o téj uajnowszéj ewolucyi organu ks. Opitza. To 
pewna, że systematycznie, à tout prix, podnosi on 
w najważniejszych kwestyach politycznych rokosz 
przeciwko dawnemu obozowi katolickiemu. Co fatal­
niejsze, to, że „Reichspost“ raz po raz, jak n. p. w 
dzisiejszym numerze, ogłasza podpisane przez niektó­
rych duchownych, zwłaszcza dolnokrakuskieh, adresy, 
wyrażające jój wydawcy zaufanie i zapowiadające 
poparcie. Zważywszy, że Kardynał-Arcybiskup 
Gruscba, chociaż nie zajmuje tak wybitnego stano­
wiska politycznego, jak n. p. ś. p. Kardynał Rau­
scher, jednak niewątpliwie popiera stronnictwo ka- 
tolieko-konserwatywne i dla tego w sejmie dolno- 
rakuskim widział się narażonym na równie gwałto­
wne i nieprzyzwoite napaści pp Luegera, Schneider* 
i t. d., jak namiestnik hrabia Kielmansegg, ś. p. 
burmistrz ar. Prix i inni piastujący wysokie urzędy 
8tyryjczycy, wymienione adresy jakoś sprzeciwiają 
się najprostszym prawidłom kościelnój karności.

Mniejsza o ks.-redaktora Opitza, który zape­
wne wobec Kardynała-Arcybiskupa powołuje się na 
swą eksterytoryalność, ale trudno uznać jako zjawi­
sko normalne, że doznaje głośnego poparcia, podkre­
ślonego składkami pieniężnemi, od różnych ducho­
wnych dolno rakuskieh. Jako świeccy, nie przywła­
szczamy sobie w tój mierze żadnego prawa krytyki, 
ale — przewidujemy, że na tój drodze „Reichspost“ 
pewnego dnia ocknie się w wyraźnym antagonizmie 
do miejscowych władz kościelnych, a co gorsza, 
skompromituje uczciwych, ale politycznie nie dość 
wytrawny h i uwiedzionych agitacyą chrześciańsko- 
sony*Iną duchownych. Bo już dziś trzeba zaznaczyć,

pan tego człowieka w ci mno-błękiinem ubraniu ? 
To jego takie sprawy obchodzą.

— Panie — powtarza Kamil, który pobiegł 
| do nowego przedstawiciela prawa — okradziouo mię! 
Chodź pan natychmiast ze muą.

— O! muszę wiedzieć napizód, jak się to 
stało... Weil — mówi agent, gdy Kamil skończył 
swoją historyą — wierzę panu, to może prawda, co 
opowiadasz, ale nie mogę działać bez rozkazu. Chodź 
pau za mną.

Złodzieje muszą byó daleko, jeśli biegną od 
czasu, jak Kamil wydostał się z ich rąk.

Wolno, przez niekończące się ulice, udają się 
police-station okręgu.

Policyanci siedzą na ławach, paląc cygara. 
Captain police bada go z uśmiechem. Trzeci raz 
opowiada swoje nieszczęście.

— Dla czego nie użyłeś pan swego rewol­
weru? — pyta oficer bezpieczeństwa.

— Ponieważ go nie mam. Noszenie broni jest 
zakazane w Nowym Jorku.

— To prawda. I mówisz, że ci podano jakiś 
napój? Jesteś pan szczęśliwszym, niż się panu 
zdaje. To, co ci ofiarowywano, było narkotykiem, 
który byłby pozwolił złoczyńcom zabić paua do woli. 
Znalezionoby pan» może w rzece, ale któż byłby 
wiedział, w jaki sposób umarłeś ?

— Jestem szczęśliwy? I tak pan to nazy­
wasz? Wreszcie, jak sobie życzysz.. Ale moje
dolary ? , . ,

— A! pańskie dolary !... ’Usiądź pan i czekaj.
Zagwizdnął przeraźliwie i zaczął spokojnie za- 

ostrzao ołówek.
I (Ciąg dalszy nastąpi.)

— Coktail sir ? pyta barman, przynosząc u>u 
szklankę wątpliwej jakiejś mieszaniny.

— Dziękuję. Proszę mi dao pale-ale.
— Ależ to jest doskonałe!
— Dziękuję, mówię panu, powtarza Kamil, 

zdziwiony nieco tem naleganiem, skoro to, czego żąda 
jest droższem od tego, co mu podają.

Bar jest opróżniony, gdy wtem otwierają się 
drzwi boxu. Wpada murzyn i chwyta go za wyłogi 
surduta. Zrywa się przerażony, broni się, ściska 
przeciwnika za gardło, kiedy nagle ukazuje się drugi 
murzyn, który chwyta go za łokcie i paraliżuje ru­
chy obronne. Opiera się jeszcze, guziki ¡lękają, ka­
mizelka otwiera się ; zaczyna krzyczeć, szamotać się. 
Nagle puszczają go. Zbiega ze schodów jednym sko­
kiem, wypada na ulicę, biegnie! Ależ nie. to nie­
podobna! Zatrzymuje się, blednie, chwieje się....
Nie! nie ma ni:! Jego dolary zuiknęły, kieszeń ka­
mizelki próżna.... Szuka jeszcze. Zimny pot skrapia 
mu czoło, ręce drżą. Zawsze nic! Biegnie do są­
siedniego skweru, gdzie spostrzegł patrolmana.

— Sir — mówi do niego przerywanym gło­
dem — okradziono mię.. tam... wszystkie moje do­
lary... Chodź pan prędko!

— Al — odpowiada agent policyjny spokoj­
nie. — Okradziono paca? I jakim sposobem?

Kamil wzruszony tłomaczy rzecz jak można 
tylko najszybciój.

— A zatem, cóż pan chcesz, abym tu zrobił? 
— Abyś pan poszedł natychmiast! Może 

jeszcze będziemy mieli czas pochwycić ich.
— Ale ja nie jestem patrolman, sir. Jestem 

stróżem parku. Nie widzisz pan, że mój mundur 
jest szary? Chodź pan jednakże ze mną... Widzisz



że nawet organa liberalne o wybitnych osobistościach 
obozu katolickiego i powagach kościelnych wyrażają 
się przyzwoiciij, niż „cbrześciańsko-socyalna „Reichs- 
post“. Nie może się to skończyć dobrze.

Towarzystwa i Spółki.

Dziennik „Magyar Allam“ ogłasza list pewne­
go kapłana katolickiego, który zapowiada, że cały 
niższy kler północnych Węgier zdecydowany jest 
stanąć tłumnie przed tronem celem przedstawienia 
królowi proźby, aby odmówił swój najwyższej sankcyi 
polityczno-kościelnym ustawom gabinetu Wekerleg > — 
gdyby episkopat nie miał sam spełnić tego obowią­
zku. „Mouiteur“ rzymski dodaje do tego od siebie 
następującą uwagę: „Rząd liberalny obrał fałszywą 
drogę. Kiedy duchowieństwo jakiegoś narodu staje 
do walki przeoiwko jakiejś ustawie, państwo na­
przód już jest pobite. Pruski kulłurkampf jest tego 
najlepszym dowodem“.

Francya.
* Paryż, 30 lipea. Ridykalistyczna grupa 

Izby wydała manifest, w którym radykałowie za 
strzegają się przeciwko zarzutowi, jakoby byli nad­
użyli prawa inteipelacyi. Wszystkie przez nich 
wniesione interpelaeye były kmieczne. Izba Diczego 
nie dokazała, ponieważ więkzośó w żadnym punk­
cie nie miała stałego zdania Manifest ubolewa, że 
żaden z najstarszych sług dmokracyi nie został na­
stępcą Carnota. Przez to, tak się zdaje, pogorszyło 
się położenie.

— Prezes ministrstwa, Dupuy, uda się 
w tych dniaoh na trzy tygdnie do Evian.

* Czytelnie Ludowe bezpłatne mają w Po­
znaniu następujący obywatele lub instytucye:

Ksiądz Jan Piotrowicz, na św. Wojciechu,
P. Kużaj, ulica Wodna 8,
Redakcya „Kury er a Poznańskiego“,
Redakcya „Dziennika Poznańskiego,“
Ksiądz Jeżewski, przy Farze,
Ksiądz Patron Stychel przy Tumie,
Ksiądz M. Wituski przy Tumie,
P. Krysiak, Strzelecka ul. 28,
P. Krąkowski, Chwaliszewo 41,
P. Brzozowski, W. Garbary 45.
P. Fischbach, Sródka Rynek 1.
P. Karol May, Stary Rynek 12.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań wtorek 31 lipca
’ Donleelenla «rzędów». Król nadał pozasłużbowe­

mu leśniczemu Rücker w Lubece, order czerwonego orla 
III kL ze wstęgą ; em. nauczycielowi, Buschmann w Vi­
ctorbur w powiei ie. Aurich orla król ordeiu domowego 
Hohenzollernów.

Barcelona, 80 lipc. Upad! proces przeci­
wko anarchistom Vocheniemu, Nombielo i Este- 
ve itd. dla braku dowodói Byii oni posądzeni o 
udział w zamachu przeciwo marszałkowi Martinez 
Campos.

Malaga, 30 lipca. iabylowie zabrali okręt 
francnzki, płynący z Tangu i uwieźli z niego cały 
ładunek.

Londyn, 30 lipci, Izba lordów przyjęła 
w trzeciem czytaniu bil bi żęto wy.

Zofia, 80 lipca. Pizes ministrów, Stoiłow, 
przemawiał we Pilipopolu, gdzie wygłosił program 
rządowy, mówiąc, że rząrwi chodzi o utrzymanie 
narodowój dynastyi, o utrimanie konstytueyi i praw, 
jako tóż o poprawienie fimsów. Rząd użyje poży­
czek jedynie na cęl, na jsi zostały udzielone. W po­
datkach bezpośrednich zapwadzi ulgę, a pośrednie 
podatki podwyższy. PrzyJaeh wchodowych będzie 
domagał się 15% podwki, a nadto opłaty po­
datku procederowego od cmoziemców, prowadzących 
w Bułgaryi proceder.

IPiedew, 30 lipca. tef-rat o cholerze w Ga- 
licyi: Dnia 28 i 29 b. i w obwodzie Zaleszczyki 
zachorowały 42, umarło i, wyzdrowiały 4 osoby; 
w obwodzie Borszców zacrowało 8, umarło 6 osób; 
w obwodzie Horodenka .chorowało 9, umarła 1; 
w obwodzie żywieckim, dzie zatajono epidemią, 
zachorowało 20, umarło 5sób. W okręga Buczacz, 
gdzie również zatajono iiienie epidemii, zachoro­
wało od 16 do 29 b. m. osób, umarły 2; na Bu­
kowinie zachorowało 5, mrły 2 osoby.

Bzyrn, 31 lipca. .noszą, że wczoraj przy­
szło pod Cesaro do slcia pomiędzy wojskiem 
a bandytami. Bandę żninie zniesiono i sześciu 
bandytów zabito.

Berlin, 31 lipca. zienniki tutejsze donoszą, 
że pisma galicyjskie zapiadają utworzenie konsu­
latu niemieckiego we Iowie dla Galicy; i Bu 
kowiny.

Livorno, 31 lipcaAnarchista Lucbcsi, po 
dojrzany o zamordowaniBandiego, został tn przy­
wieziony na okręcie „Patina“.

Hiedeń, 30 lipca. Program podróży cesar­
skiej do Galicyi dla zwżenia Wystawy krajowój 
został zatwierdzony. Guz zabawi we Lwowie 
cztery dni, t. j. od do 10 września włącznie. 
Dnia 7 wieczór będzie wancie u prezesa Wystawy 
ks. Adama Sapiehy; 8 .czór na raucie w gmachu 
sejmowym u ks. marsza krajowego Sanguszki; 
9 wieczór na Wystawiepodczas tego wszystkie 
wzgórza naokoło miastastaną oświetlone; 10 wie- 
czór będzie cesarz w mu na raucie, danym przez 
reprezentacyą miejską.

Paryż, 31 lipca. 1 Baenos Ayres donoszą, 
że przy Watykanie ma ś znowu ustanowione ar­
gentyńskie poselstwo.

Z Mindao donosząc wojsko hiszpańskie na 
malajskich Mahometanóuderzyło 24 b. m. i po­
biło ich na głowę. 25(ahometan poległo na po­
bojowisku.

Londyn, 31 lipculzba gmin. G>ey oświad­
czył, że rokowania i fy w sprawie Pamiru zo­
stały załatwione w zaddający sposób.

Telejfraujg-łeldowy.
Berlin, 31 lipca 1894 n.

Kur« ». dnia 
Pszenica zmocn. 
na lipiec . . • 
na wrzesień . . 
Żyto zmocn. 
na lipiec . . 
na wrzesie. . 
Oló| rztp stałej J 
na lipiec . . 
na październik 
Okowita osłab, 
eksportowa 
na lipiec . . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
na listopad • 
spożywcza . . 
Owies
na lipiec . . 
Wypowiedziano 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp
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134 -
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114 75

44 50 
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31 30
84 10 
84 10 
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35 - 
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(Kursa końcowe.!

27
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1( 6 60 
102 6
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i 9 40
104 -
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98 75
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219 - 
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68 60 
»9 20
92 60

218 25
45 -

189 40
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* Prenumerata na „Pamiętnik II Wieca 
katolickiego w Poznaniu.“

X. dziekan dr. Wartenberg z Kamieńca 1 egz.
* „Posener Tagbl.u powtórzył w streszczeniu 

naszę wczorajszą korespondencyą z miasta, dopomi­
nającą się obsadzenia wakansa rektorskiego przy 
szkoła tntejszój dobrym katoPkiem. — Z swój strony 
dodaje ten organ konserwatywny, że „zdaje mu się 
pewną, iż, gdyby się zgłosił odpowiedni kandydat 
katolik, nczynionoby zadość temn życzeniu, zwła­
szcza, że o ile jest poinformowanym, nasze miej­
skie władze szkólne i magistrat jnż niejednokrotnie 
dały do poznania, iż obsadzenia niektórych miejsc 
rektorskich katolikiem jest nakaz»nem względami 
słuszności“.

To wyznania „Pos. Tagbl.“ zapisujemy, będąc 
także przekonani, że względy słuszności nakazują 
wymierzenie sprawiedliwości katolikom tutejszym. 
Niechajby tylko te wymagania „odpowiedniej kwali- 
flkacyi“ nie były wobec katolika zbyt elastycznemi. 
Przecież niedawne temn czasy, kiedyto zupełnie 
kwalifikujący się katoliccy kandydaci nie do­
znawali uwzględnienia, a natomiast, mieliśmy 
na ich miejscu rektora ewangielika, o którego kwa 
lifikacy moralnśj z góry każdy z obywateli i dzieci 
nawet wątpili, którego też potem w drodze dyscypli- 
narnój usunąć trzeba było.

Jeżeli nam z missta nadesłano wczorajszą ko­
respondencyą w sprawie wakansu rektoratu, to, o 
ile się dowiadujemy, jest ona zupełnie uzasadnioną 
wobec obawy, aby na to stanowisko nie zgłosił się 
człowiek, na tę posadę pod względem religijnym nie 
zasługujący. — „Pos. Ztg“ także widocznie czytałajten 
nasz artykuł, ale go nie zrozumiała, bo powiada, że 
na ten wakans żądamy rektora katolickiego wyzna­
nia. Na to niema co odpowiadać.

* Na sali Kempfa odbyłe wczoraj wieczorem To­
warzystwo Młodych Przemysłowców swoje zwykłe posie­
dzenie. Udział był liczny. Prócz 91 zwyczajnych człon­
ków, przybyło jeszcze 35 gości. Po zagajeniu posiedze­
nia przez przewodniczącego, po odczytaniu protokółu z 
ostatniego posiedzenia i po załatwieniu kilku bieżących 
kwestyi miał Ks. K. Domagalski, zaproszony przez zarząd 
towarzystwa, przydłuższyodczyt „o stosunkach rzemieślni­
czych w Ameryce z uwzględnieniem naszej polskiej emi- 
gracyi.“ Temat to za wielki, aby go módz na jednem po­
siedzeniu dobrze omówić. Dla tego też Szan. prelegent 
obiecał jeszcze innym razem o tym przedmiocie pomówić.

Przedewszystkiem wykazał Szan. prelegent różnicę, 
jaka zachodzi pomiędzy zwykłym rzemieślnikiem tutejszym, 
wyuczonym swego rzemiosła, i pracującym w swoim wła­
snym lub cudzym warsztacie — a rzemieślnikiem w Ame­
ryce — gdzie prawdziwie rzemiosł nie ma tylko fabryki 
najrozmaitszego rodzaju — gdzie nie ma majstrów, czela­
dzi i uczniów, lecz kapitalista, właściciel fabryki i robo­
tnicy. Że zaś w każdej fabryce praca jest podzieloną, 
każdy robotnik, stojąc przy maszynie, robi przez długie 
lata jednę i tę samą cząstkę pewnej rzeczy. Nabiera 
wprawdzie w wykończeniu tej cząstki wielkiej wprawy — 
atoli duch jego z czasem tępieje — człowiek zwierzęcieje 
— i staje się tylko maszyną. Przytem forsowna i ciągła 
przez dziesięć godzin maszynowa praca, wyczerpuje w kilku 
latach fizyczne robotnika siły — tak, że staje się albo 
niezdolnym do dalszej pracy, albo też kończy, jak zwykle, 
ua wycieńczenie. Nie ma też tam, jak tu, dobrze lub 
średnio się mających rzemieślników lub przemysłowców, 
lecz tylko wielcy kapitaliści i robotnik, nieposiadająey nic, 
i zostający na łasce swego pracodawcy. Kapitał do re­
szty trawi i zużywa na swoją korzyść ludzkie siły. Li­
czba milionerów się zmniejsza — lecz niesłychane kapi­
tały gromadzą się w ręce małej liczby — z drugiej zaś 
strony widzimy miliony coraz biedniejszego proletaryatu. 
Jak sią to skończy, Bóg raczy wiedzieć. Burza się zbliża. 
Ostatnie bezrobocia i rozruchy w Stanach pokazują, że 
tam długo obecny anormalny porządek rzeczy ostać się nie 
może.

Dalej wyłożył szan. prelegmt początki i przyczyny 
naszejflpolskiej emigracyi w Ameryce — odmalował w ja­
skrawych kolorach życie i obyczaje, przyswojooe sobie 
przez naszych emigrantów — oraz rzucił kilka myśli co 
do jej przyszłości. Według zdania szan. prelegenta — 
emigracya nie jest dobrem dla kraju — lecz klęską — 
kraj się wyludnia i ubożeje —' Stany się bogacą, a emi­
granci z czasem toną w amerykaniżmie — każdy, idący 
do Ameryki niesie tam, jeżeli nie jaką gotówkę, to wy­
robione siły do pracy. Kapitał ten traci kraj — zyska 
Ameryka. — Te zaś wszystkie szowinistyczne rozprawy 
i nadzieje pokładane w Amerykańskiej emigracyi polskiej, 
to budowanie na niej przyszłej ojczyzny, te pomoce, spo­
dziewane w razie potrzeby kraju, to wszystko sporym 
zaprawione humbbgiem.

Już według prawa natury, większość pochłania 
mniejszość. Niech tylko emigrowanie dalsze ustanie — 
a kiedyś ustać musi — tedy nie upłynie 25 łat, a polski

język będzie rzadkości w Ameryce. Już druga emigracya 
wychowana wśród obcych, nieznająca ojczystego kraju, obo­
jętną jest dla ojczyzny — myśli i mówi po angielsku — 
po polsku mówić się wstydzi — słabnie w wierze i prze­
siąka coraz bardziej materializmem. Te zaś wszystkie 
krzykactwa kupki warchołów polskich najgorszego rodzaju, 
te rewolucyjne i socyalistyczne podziemne lub jawne ro­
boty, są zakałą emigracyi polskiej, a dla krają zgorsze­
niem i nieszczęściem.

Ponieważ szan. prelegent mówił z werwą i wplatał 
często humorystyczne zwroty lub anegdoty z amerykań­
skiego życia i mięszał utile cum dulci, zjednał sobie ogólne 
uznanie i liczne oklaski.

W końcu zaś posiedzenia, na wniosek jednego z człon­
ków, podziękowano specyalnie szan. prelegentowi za jego 
odczyt.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 30 lipca 
ran 0,54 ra. Dnia 30 lipca w południe 0,50 m. 
Dnia 31 lipca rano 0,48 m.

* Z gniazda tutejszych „Sokołów“. Grono młodych 
druhów tutejszego Sokoła, postanow ię ntwoizyć „Kółko 
muzyczne“, którego zadaniem będzie dawanie koncertów 
na cele dobroczynne i na rzecz Sokoła poznańskiego. Kie­
rownikiem tego Kółka będzie dyrektor muzyki, p. Za­
remba. Pożądanem byłoby, aby jak najwięcej druhów 
przystąpiło do tego Kółka.

* Poznań, Organy wykończył w zeszłym tygodniu 
powszechnie n nas znany i poważany orgarmistrz p. Jó­
zef Gryszkiewicz. Organy te dla kościoła katolickiego 
w Winnej Górze pod Miłosławiem przeznaczone, odebrał 
tamtejszy ks. prób. Laskowski i bardzo chlubnie o ich 
budowie się wyraził. Ten kościół wewnątrz i zewnątrz 
całkiem odnowiono.

* Na zakład Elżbiety złożyli w dalszym ciągu: 
Ni ręce pani Reiebsteinowój p. Grabski ze Skotnik 
marek 10.

* Nie powinno się rzucać pestek, łupin i ogryzek 
owocowych na chodniki, bo ztąd już niejedno powstało 
nieszczęście.

* Walne zebranie ziemstwa odbędzie się dopiero 
w jesieni.

* Zgorzała dziś w nocy fabryka smalcn, należąca do 
braci Glaser na Wildzie.

* Mały Wysek, majątek rycerski, w Wyrzyskiem 
(505 hekt.), kupił za 318 tysięcy marek dziedzic Biitt- 
ner z Freimark od radzcy miejskiego Struve.

* Majątek rycerski Skoki (823 hekt.), kupiła w so­
botę na subhaście dyrekcya ziemstwa za 52,928 marek.

* Krotoszyn. Kelój drugorzędna ztąd da Pleszewa 
ma wkrótce być urządzoną i to prawdopodobnie jeszcze 
w tym roku.

* W Niemieckiem Wilkowie, pod Lesznem, wybu­
dowano kościół protestancki, który w przyszłym kwartale 
zosbnie oddanym do użyiku.

* Z Kujaw. Inspektor powiatowy p. Winter 
w Inowrocławiu, obejmie stanowczo od 1 psźlziernika rb. 
inspekcyą w powiecie inowrocławskim, a ustanowioną in- 
spekcyą powiatową na powiat strzeliński pornczono p. 
Waschke, nauczycielowi gimnazjalnemu z Schoneberg 
pod Berlinem. — Ciekawiśmy, czy ten p. Waschke jest 
katolikiem ?

* Leszno. Obwód dominialny Belencin-Kaącbowo 
został przezwany „Zedlitzwalde.“

* Z Inowrocławia piszą pod dniem 30 lipca :
Szynki były wczoraj przepełnione — niestety ! także

podczas nabożeństwa. Pewen żydowski szynkarz prze­
chwalał się, że jeszcze w tym rokn nie miał w żadnym 
dnin tak obfitego zbioru, jak w odpnst św. Anny. Nasi 
włościanie, robotnicy, gospodarze, a mianowicie kobiety, 
sądzą, że tylko żydowskie szynkownie mają dobrą wódkę.

* W niedzielę dn. 29 bm. w południe wybuchnął u 
jednego zagrodnika w Orchowie za kościołem ogień, wznie­
cony przez sześcioletniego chłopca, który się bawił zapał­
kami. Słoma zajęła się na podwórzu a ztąd stodoła. Po­
nieważ był wielki upał i susza, więc w mgnieniu oka 
ogień się rozszerzył na 4 stodoły w jednej linii stojące i 
w pół godziny całe zapasy żniwa obfitego spłonęły wraz 
z paszą i narzędziami gospodarczemi, przytem spaliły się 
3 sztuki świń. Pogorzelcy chcieli się zabezpieczyć w nie­
dzielę, agent w tym celu przyjechał ale jnż było za późno, 
odnośni chałupnicy dzierżawili jeszcze parcele z probostwa 
i w jednej chwili stracili cały sprzęt. Kościół i budynki 
plebańskie, choć były w niebezpieczeństwie, ocalały. Prze­
stroga dla naszych gospodarzy, aby się nie ociągali z ase- 
kuracyą.

* Gniezno. Na tutejszym dworc u ustawiono automat 
dla tych, którzy chcą wnijćó na peron. Kto włoży w au­
tomat trojaka, temu ten automft wyrzuci bilet' petonowy. 
Te opłatę peronową zaprowadzono dotychczas w wielu 
miejscach, chociaż prasa zupełnie słusznie występuje prze­
ciw temu ograniczeniu sw< body. Za dwa lata mają wszy­
stkie dworce mieć tę opłatę peronową, która przynosi 
wprawdzie fiskusowi kolejowemu ładny grosz, ale dla pu­
bliczności jest ten zakaz wstępu na peron bardzo niedo­
godnym.

* Czytamy w Dzienn. Kuj.
Sprawa naszych wyborów kościelnych nareszcie 

skończona. Wiadomo czytelnikom, że przed pół rokiem — 
w styczniu — zaszedł u nas ten niebywały w społeczeń­
stwie naszem wypadek, że wybory kościelne trwały bez 
przerwy w trzaskający mróz przez godzin dwadzieścia 
trzy. Pewni ludzie, którzy mieli ustąpić z dozoru, roz­
winęli prz ciwko swemu własnemu pasterzowi tę nieby­
wałą agitacyą, a labo — najsromotniejszą we walce po­
niósłszy klęsnę — przekonać się mogli, że parafia ich 
sobie na reprezentantów swoich wcale nie życzy — prze­
cież poruszyli wszelkie sprężyny, ażeby tylko wybory 
unieważnić i jeszcze swego dopiąć. Nietylko władza ko­
ścielna, do którój ci Polacy wystosowali swój protest po 
niemiecku, ale i protestancki urząd pruski, do którego ci 
katolicy przeciwko swemu proboszczowi apelacyą zanieśli, 
ratować miały koniecznie tych panów, ażeby się znowu 
ua urząd kościelny dostali. Protesta zabrały czasu prze­
szło sześć miesięcy, a jak były uzasadnione, dowodem 
tego odpowiedź nadeszła w tych dniach ze strony rejencyi 
królewskiój: że podniesione przeciwko ważności wyborów 
zarzuty są w całój swój rozciągłości najzupełniej bezpod­
stawne. Sprawa więc skończona, dalszój apelacji niema. 
Interesowani panowie mogą sobie teraz ten wyrok na pa­
miątkę zatknąć za lusterkiem i muszą przyjąć odpowie­
dzialność za to, że w skutek ich bezpodstawnych a cią­
głych protestów sprawa budowy kościoła znown o pół rokn 
opóźniona.

* Teatr polski w Wąbrzeźnie. W środę dramat 
na tle powieści Hen. Sienkiewicza: „Ogniem i mieczem.“

* Teatr polski w Brodnicy. W czwartek obraz hi­
storyczny : „Kiliński “

W piątek dramat: „Ogniem i mieczem.“
* Teatr polski w Lidzbarka. W sobotę obraz hi­

storyczny : „Kiliński.“

* Teatr polski w Lubawie. W niedziele obraz hi­

storyczny : „Kiliński.“
W poniedziałek komedya Jordana: „Myszy bez

kota.“
We wtorek obraz historyczny: „Wernyhora.
* Plakaty, afisze. Pod takim nagłówkiem tak pisze

„Gaz. Tor.“ . .
„Z Brodnicy odebraliśmy wczoraj następujące donie­

sienie :
„Pan burmistrz tutejszy nie zezwolił na rozlepienia 

polskich plakatów, tłomacząc •• ię tem, że odtąd nie zezwoli 
na rozlepianie jakichkolwiek afiszy. W tym razie cho­
dziło o afisze teatru polskiego z Poznania.“

Doniesienie to, któremn zupełną dać mnsimy wiarę, 
nie wyjaśnia przecież podstawy prawnój, na którój pan 
bnrmistrz odmowę swoją opiera i nadal opierać zamierza.

Kwestya plakatów była jnż raz przedmiotem pro­
cesu, który p. Ignacy Danielewski w r. 1879 przeprowa­
dził w najwyższój instancji, bo w trybunale administra­
cyjnym w Berlinie. Wyrok tego sądu z 11 kwietnia 1879 
rokn eddmkowany jest w „Entscheidungen des Oberver- 
waltnngsgerichts“ tom V. strona 413.

Trybunał nznał, że w Prusach kwestya plakatów 
reguluje się wedłng § 9 dawnój prnskiój ustawy prasowój 
z 12 maja 1851 r.

Uzasadnienie jest następuj ice :
Lnbo niemiecka ustawa prasowa z 7 maja 1874 r. 

powiada wyraźnie w § 1, że wolność prasy podlega tylke 
tym ograniczeniom, które ta właśnie ustawa (z 7 maja 
1874) przepisuje lab dozwala, to jednakże w końcowych 
postanowieniach tój ustawy powiedziano w § 30, w dru­
gim ustępie, że

„prawo ustawodastwa krajowego (t. j. poszczegól­
nych państw związkowych w Rzeszy niemieckiej) do wy­
dawania przepisów o pnblicznem przybijaniu, przylepianiu, 
wystawianiu, jako tóż o pnblicznem rozdawaniu ogłoszeń, 
plakatów i odezw, przez nową ustawę prasową niemiecką 
(z 7 maja 1874) dotkniętem nie jest“.

Znaczy to, że w Prusach w kwestyi plakatów itd. 
obowięznją prawne przepisy pruskie.

Przepisy te zawarte są w § 9 ustawy prnskiój 
z 12 maja 1851 r. Tem amem więc, mimo postano­
wienia w § 1 niemieckiój ustawy prasowój z. 7 maja 
1874 r., wolność prasy podlega jeszcze w Prnsiech ogra­
niczeniom z § 9 dawnój pruskiej ustawy prasowój.

Chodzi więc o to, co w pozostałym przy walorze 
prawnym § 9 ustawy pruskiej przepisano.

Oto brzmienie niemieckie:
§ 9. Anschlagezettel und Plakate, welche einen 

andern Inhalt haben, ale Ankündigungen über gesetzlich 
nicht verbotene Versammlungen, über öffentliche Vergnü­
gungen, über gestohlene, verlorene oder gefundene Sachen, 
über Verkäufe oder andere Nachrichten für den gewerb­
lichen Verkehr, dürfen nicht angeschlagen, angeheftet oder 
in sonstiger Weise öffentlich ansgestellt werden.

Po polskn:
§ 9. Afiszy i plakatów, które mają inną treść, 

niż zawiadomienia o prawnie niezakazanych zgromadze­
niach, publicznych zabawach, o rzeczach zgubionych lub 
znalezionych, o sprzedażach albo innych wiadomościach 
procederowego obrotu, nie w dno przybijać, albo w jaki­
kolwiek inny sposób publicznie wystawiać.

Z zakazu tego wywodzi się wedłng wyrokn trybu­
nału administracyjnego potrzeba kontroli policyjnój do tyle, 
że wszelkie afisze i plakaty .powinny być policyi przedło­
żone przed wystawieniem ich, z czego znów wynika prawo 
tój policyi do dozwolenia lub niedozwolenia na pnbliczne 
wystawienie.

Zważyćby tn jeszcze należało § 10 prnskiój ustawy 
prasowój, który przepisuje, że rozlepiający plakaty powi­
nien mieć na to pozwolenie policyi na piśmie, a pismo to 
przy sobie w czasie rozlepiania. Przepis ten , zmieniła 
przecież ordynacy t procederowa razem z § 5 niemieckiój 
ustawy prastwój z 7 maja 1874 r. tak, że tylko temn 
pozwolenie takie potrzebne, kto rozlepianiem plakatów 
trudni się procederowo (gewerbsmässig), komuś innemu 
zaś ani pozwolenie nie potrzebne, ani też zakazanem to 
być nie może.

Jakże więc w obec tego wszystkiego przedstawia 
się wypadek w Brodnicy nam przekstawiony ?

Tak, a nie inaczej, że policja nie ma prawa do 
wydania ogólnego zakazu rozlepiania plakatów i afiszy.

Ze raczój wedłng istniejących ustaw przysłngnje
każdemu prawo do posługiwania się plakatami
w granicach nstawą dozwolonych, a policja obowiązana 
jest granic tych się trzymać.

Ztąd więc plakaty ogłaszające o prawie niszakaza- 
aych zgromadzeniach i publicznych zabawach nie mogą 
być przez policją zakaz. ne.

A że przedstawienia teatralne są tnkiemi zgroma­
dzeniami i zabawami, przeto i rozlepiania afiszy teatral­
nych zakazać nie można.

Co najwięcej możnaby wobec tego, że przedstawie­
nia teatralne zależne są od przyzwolenia policyjnego tak 
ze względu na ordynacyą procederową, jak i na przysłu­
gującą policyi cenzurę teatralną, uważać tę ostrożność za 
potrzebną, aby pierw formalności te z policyą miejscową 
były załatwione, a potem dopiero plakaty publicznie wy­
wieszone.

* Program przyjęcia gości poznańskich w Lwowie 
ułożony na posiedzeniu ściślejszego komitetu obywatel­
skiego, opiewa:

Dzień pierwszy 31 b.m. O godz. pół do 10 rano 
przybycie gości na dworzec kolejowy — powitanie ich 
przez prezydenta miasta i przewodniczącego komitetu oby­
watelskiego — kapela korpusów wakacyjnych odegra pieśni 
odpowiednie — rozlokowanie i odjazd gości do miasta.

O godz. pół do 12 punkt zborny w ratuszu, i po­
chód z kapelą „Harmonii“ na wystawę, gdzie nastąpi po­
witanie przez dyrekcyą wystawy — o godz. 1 obiad w 
restauracji Baczyńskiego, od godz. 3 — 5 zwiedzanie pa­
noramy i pawilonu przemysłowego grupami — o godz. pół 
do 8 kolacya, następnie widowisko fontanny.

Dzień drugi dn. 1 sierpnia: O godz. 8 rano msza 
św. w katedrze, potem gremialne wyruszenie na wystawę, 
o godz. 1 obiad n Baczyńskiego — po obiedzie zwiedza­
nie wystawy, następnie podwieczorek i przedstawienie w 
teatrze.

Dzień trzeci dn. 2 sierpnia: O godz. 8 rano punkt 
zborny w ratuszu, zkąd gremialny pochód na kopiec Unii 
z kapelą „Harmonii“ — śniadanie w restauracji na Zamku 
— następnie powrót do miasta, i zwiedzanie muzeum prze­
mysłowego, obrazu „Polonii“, muzeum hr. Dziednszyckiego 
i zakładu Ossolińskich. O godz. 2 po poł. obiad w re- 
stanracyi Ogrodu Miejskiego. Wieczorem odjazd gości 
(zapewne o godz. 7 minut 30).

’ * Sienkiewicz będzie miał w Zakopanem w ciągu 
przyszłego tygodnia prelekcją publiczną, w którój odczyta 
jeden ustęp z świeżo zaczętój powieści „Qno vadis.“ Do­
chód przeznaczony jest na kościół w Zakopanem.



Wypadki W Tatrach. Z Nakopanego piszą do 
dzienników lwowskich pod datą 25 lipca. Jeden z gości 
z Rabk! tn przybyły opowiadał, iż po węgierskiej stronie 
iatr, z Gartuchowskiego szczytu mieli jacyś turyści spaść, 
lecz o tem nic tu w Zakopanem niewiadomo. Czterech 
niemieckich stydentów, którzy się utopili przeszłego tygo- 

nia w Szczyrbskiem jeziorze, dotąd nie odnaleziono, 
wieżo przybyły ztamtąd przewodnik opowiadał, iż jeden 

z tych Niemców podochocony wyskakiwał na łodzi i chy­
bił nogą. Wpadłszy do wody, ratował się chwyceniem 
za kraj łodzi i przez to ją nachylił, iż się wody nabrało. 
Wszyscy wtedy wpadli do głębokiej wody na środku je­
ziora i potonęli. Sprowadzono teraz nurków, aby konie­
cznie ciała utopionych wyszukać.

* Plclflnymki do Częstochowy. Warszawska „Gaz.
Pol.* donosi: „Z powido wzmagajątśj się cholery w gu- 

warszawskiśj, kieleckiśj, pkckiśj i radonskiśj,
JW. główny naczelnik krają, nznai za konieczne wzbronić 
ze wszystkich gnbernii kr/jn pHgrzywek do Częstochowy, 
przyczśą, stósownie do tego zaleccno Biskupom rzymsko 
katolickim wydać rozporządzenia, ażeby duchowni kato­
liccy me zdzielili blog, slawieństwa na drogę kompaniom 
pielgrzymów, nie zaopatrywali ich w obrazy święte, 
krzyże, chorągwie lnb inne insygnia kościelne i ażeby 
wyjaśniali narodowi przyczynę nadmienionego zabronienia, 
oraz konieczność wstrzymania obecnie pielgrzymek.“

Widowiska pasyjne w Czechach, znane jeszcze 
w. wiekach średnich, w ostatnich czasach w niektórych 
miejscach wznowione zostały. Otóż widowiska takie 
w Horzicy dały powód do osobliwszego procesu o wła­
sność literacką. J. J. Amann, piofesor gimnazynm 
w Kinalowie i autor tekstu widowisk pasyjnych w Hor- 
zicy, zapozwał do sądu Józefa Taschka, wice-starostę 
w Bndziejowicach czeskich i posła na sejm krajowy, pro­
boszcza z Morawii Landsteinera, Ludwika Deutscha, re­
żysera widowisk pasyjnych, Jarosława Jungmanna, dyry­
genta chórów, 8tinnego, starostę w Horzicy, oraz Lu­
dwika Hansena, księgarza. Fowodem skargi było to, że 
proboszcz Landsteiner w nowćm opracowaniu tekstu wido­
wisk nlył niemal dosłownie całych ustępów z dawnego 
tekstu, ogłoszonego przez prof. Amanna.

Wyszlo_w nowem wydaniu:

* Kalendarz. Jutro w
Piotra w ok. i Alfonsa Lig.

Wschód słońca o godzinie 4 miaui 21
dżinie 7 minnt 50

środę dnia 1 sierpnia ŚW.

Zm'1 ód o go-

Koacian, 80 lipca. Wielce zasłużony w parafii 
naszćj około śpiewu kościelnego p. Władysław Grygle- 
wicz, nauczyciel przy tntejszśj szkole katolickiśj, będzie 
obchodził dnia 16 sierpnia r. b. 25-tą rocznicę urzę­
dowania.

Tutejsza katolicka szkoła była od dnia 7 czerwca 
do 30 lipca zamkniętą z powodn grasujących gwałtownie 
żarnie, które niestety wiele zabrały ofiar. Pewnym ro­
dzicom nmarto w przeciągu kiku doi aż troje dzieci. By­
wały dni, w których aż pięć mogiłek na cmentarza przy­
bywało.

W tutejszćj szkole ewangelickiśj, jako też w kilkn 
pobliskich wsiach, również naukę na kilka tygodni prze­
rwać mnsiano.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Książę Sułko- 
wski z Rydzyny, Nieżychowski z Żelic, 8alkow*ki 
z Smognlca, Szulczewski i Zaikowski z Król. Pol­
skiego, Käppel z Krotoszyna, dr. Karczewski z Ko- 
wanówka, Kuczkowski z Wrocławia, bmodlebowski 
z Raciborza, 8tan z Warszawy, Mslhorn z Kolonii, 
Röhr z Berlina, 8chwensen z Hamburga, Rutkowski 
z Litwy, Koeler z rodziną z Copot.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Hr. Potnlicki z 8iedlca, hr. Bniński z Cmachowa, 
Wilczewski z Wronek, pani Kowalska z córkami 
z Monachium, Beyer z Szczecina, Alter z Gdańska

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Dr. Żórawski z Warszawy, Kurzyński i Müller 
z Berlina, Tomaszewski z Gniezna, Kraute z Frank­
furtu.

lajśw. Panny Maryi
na każdy dzień miesiąca

Przez św. Alfonsa Alarya Liyuori.
Cena egz. 50 fen., z przesyłką 55 fen., oprawny egz. 75 fen., 

z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Poza.
_______ ______w Poznaniu, św. Marcin 16.

Płziwłelibnemu Duchowieństwu
polecamy

FORMULARZE
do uzasadnienia wniosku o udzielenie 
dodatku rządowego do dochodów pro­

boszczowskich.

Drukarnia Kuryera Pozn.
Poznań, św. Marcin nr. 16.

rrzewieieDnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

(166> trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze. 

Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
3.

Ognie bengalskie ogrodowe i salonowe
w różnych kolorach luźno lub też w nirkach po 1 60 za funt. — Rakiety 
z wystrzałami, żabkami, gwiazdkami, kolorowemi kulkami i t d. od O,lo 
do 8.00. -- Fontanny w różnych rozmiarach i z na.rozmaitszemi 
ogniami i gwiazdeczkami od 0,06—2.(0. - Słońca, rozety, kaskady, 
wachlarze, młyny, śmigi w crektownem wykonania od 0.i0-i-,80.- 
Ząbki, piszczałki neptnnowe, zapałki bengalsk e wystrzały armatnie, pa 
pierosy z fontannami, telegramy posuwające się na szpagacie poziomo nad 
ziemią i t d. Wszelkie ognie sztnezne dające się zastósować 
na wodzie tj. na stawach, jeziora' h i rzekach w najróżniejszych wykona­
niach. — Sortymenta zestawiamy na żądania z efektownych ogni od 
10—300 marek. — Zamówienia na wyrazy, herby, borany, liczby itp. 
z ogni bengalskich białych łub kolorowych uskuteczniamy w przeciągu 10 
do 12 dni. — Do każdej przesyłki ogni bengalskich i sztucznych dołą­
czamy wskazówki jak sif obchodzić z niemi. — MT Najtańsze źródło 
zakupu dla Towarzystw przemysłowych na majówki, koncerta i t. d. — 
Wszystkie nowości w ogniach bengalskich i sztucznych znaj­
dują sif zawsze na składzie. (116)

CENTRALNA DROGERYA
Czepozyńsls.1 i ŚnlegocKi

Stary Rynek nr. 8.

•0
st
0
*

o

Łaska grająca.
Elegancka laśka z gałką metalową, na którój każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękniejsze melodye. Nowość! 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,50 M. za pobraniem poczt, lub nadesłaniem należytości.

O. Kirberg, OysseldorT nad Renem.
 Laski z mazyhą dla dzieci tylko 1,60 Mk.(117)

20
$o

Gospodarstw#, handel I przemytl

(K) Feinaż, 30 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zaccm.
Ukowlia: epok
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —.— w wie) »co 

(bez beczał) tow. opodat. 50-ta 49 50 n.k., 70-ta29,7o mk., lipiec 
50-ta 49,50, 70-ta 29.70, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 00-ta 49,50 ark., 
7o-ta 29,70 m.. kwiecień 50-ta —.- m., 70-ta —.— mrk.

sydgoziez 30 lipca 1894.
Pszenica 125—128 m., gatunek pośledni —m., naj 

lepsza ponad notowanie.
Zyto 100—104 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Jęczmień według jakości ICO—106 mrk., dla bro­

warów 116—125.
Groch na paszę —,— m., wrzący —.— m
Owies 120—128 m.
Okowita 31,00 m.
magdekarg, 80 lipca. — Cukier ziarnisty eaci. 

work. 92% 12 25 cukier ziam. ezcl. 88% 11,60. cnk. ziar. excl., 
76% Kendem. —, Drugi produkt exc-, 76% Kendini. 9 'Ml, 
Usposobienie: epok. Rańnada chlebowa I. —, ftaHuad» 
chlebowa 11 24.76, mielona rafln. z beczką 26,60, miel. Melis 1 
z beczką 28,37%. Spok. Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za lipiec 11,26— pł„ 11,35— żąd., sierpień 
11,25 płac., 11,27% żąil., wrzesień 10,96— płc., 11,CO— żąd., 
październik-grudzień 10,62% płac., 10.66— iąd. Słabo. Obrst 
tygodniowy w iskrze nnrowym —,— ctr.

Hambarg, 80 lipca. — Okowita słabićj, lipiec-sierpień 
18%żąd., sierpień-wrzesn ń 18% żąd., wrzesień-październik 18% 
iąd., październik-listopad 19% żąd. — Kawa good arerage
Santos za lipiec----- , za wrzesień 18%, za grudzień 67%
za marzec 66 . tlspos ibienie: potw. Obrót 200o miechów.

«tACx powietrz»,
Dnia 30 lipca 1894 r., o 8 godzinie rano.

8 t a c y e. Bar>-
mef. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Belmnllet ....
Aberdeen .... 
Chrysti&nsund . . 
Kopenhaga . , . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ...

785
765
764
761
759 
767 
751
760

Pta.Płn.W. 1
Płn.Płn W. 2 
Pin W. 5
Z.Płn.Z. 3
Płn.Płn Z. 2 
Płn. 4
Płn.Z. 0
1 łn.Płn.Z. 1

pochmurno
pół zachm. 
mgła
pochmurno 
bez chmur 
pochmurno 
pochmurno 
pochmurno

16
16
14 
16 
17 
12
15 
17

Cork. Qnenst. . .
Cherbonrg . . . 
Helder . . . . 
Sylt ..... 
Hamburg . . .
Świnoujście1). . .
Nowyport . , .
Kłajpeda . , .

764
760
760
761 
780 
760 
760 
757

Płn.W. 2
Iłn.PłmZ. 4 
W. 6

spokojnie. 
Pld.W 2
PłdPłdZ. 2 
Płn Z. 2
PldZ 3

pół zachm.
zachm. 
pochmurno 
pół zachm. 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pogodnie

18
16
18
18
19
22
21
18

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . , 
Wiesbaden2) . . .
Monachium’) . . .
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

762
760
763 
762 
765
761 
{61 
182 
fes

Płd.Płd.Z. 2
Płd. 2
PId Z. 4
Płd.Z. 4
PldZ. 2
Płd Płd.W. 3 
Płd.PłdZ. 1 

spokojnie. 
Płd.W. 2

zachm.
zachm. 
pogodnie 
pół zachm. 
deszcz 
pogodnie 
pół zachm. 
bez chmnr 
bez chmur

14
16
19 
18
15
20 
22
16 
22

Ile d'Aix ....
Nica..........................
Tryest ....

I ¡6ela Z.Płn.Z. 6lpół zachm.
spokojnie, pogodnie 
spokojnie. |pół zachm.

16
22
26

*) Rosa. *) Nocą (fcszcz. 8) Nocą deszcz.

opuairzozasia Meioiroioyiczaa w ruznaniu
w lipcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stau
powietrza

Temp 
w. Cel

30. Po połnd. 2 
80 Wiecz. 9 
81. Rano 7

763.7 
762.6
750.8

Z. lekki.
PłdZ. lekki. 
PłdZ. lekki.

pogodnie
pogodnie
zachm.

+27 4 
+20,6 
+ 17 8

Dula 80 lipca maximum ciepła -+- 28,0" u .
. 30 . minimum „ +14.0 .

Do zakładania nowych i prze­
rabiania starych (1716)

Z

łoi

podług najnowszego systemu z udo­
wodnieniem prądu galwanicznego, 
z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyj­
ni, — poleca się

Franciszek Mueller,
budowniczy w Śremie.

Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcyi prowincjonal­
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

Prospekts 1 katalogi przezemnie założonych, przerobionych i zrewido­
wanych piorunociągów w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

A. Ffitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędowym 
dzienniku kościelnym — Nr. 1. 1894/95. (205)

iVinum consecrablle) 
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
węgierski©

pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią
Vi litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
V2 n 1,40 „ „ „

MMMwW 'W. »W* t

(JM

fabryka
papierosów ¡tureckich t y t u n i
<101>

I. F. J. KOMENMEINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorłm łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, któij w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do naiycia. Ceny nader umiarkowane.

Wydanie czwarte poprawioni 
Mszy św. i dwojaką Drogą 
z przesyłką 1,20 mrk., egz.

Drukarnia
Poznań, Śty

ry
ochem Kapucyna.

pomnożone Modlitwami do 
yżową. Cena egz. 1 mrk., 

r. 1,40, z przesyłką 1,60 mrk.

a Poznańskiego,
,rcin nr. 16/17.

Do pocLróśy'!!
kufry, walizki, torby,

portmonetki, szelki, kieszonki do li­
stów. pieniędzy i cygar

własnćj nboty poleca (249)

IN. WOPMEWIC Z.
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

Nowy młynek
‘ nawozów.

Cały zbudowany z żelaza i stali* 
Choizi nadzwyczaj lekko. Czy- 
szcienie jego baidzo łatwe i szyb­
kie. Miele wiele i zupełnie miałko. 
Maiay go zawsze w dwóch wiel- 
kośtiach na składzie (121)

w Poznaniu, Rycerska ul. nr. 11.
Wyłączna sprzedaż na Viel. Księstwo Poznańskie 

i Królestwo Polskie.

Lokomobile nąjnowszegojsystemu. z wy­
ciąganą kotliną o sile 4, 6, 8 i 10 koni 
wraz z oryginalnemi angiel. młocarniami. 

mocarnie konne cepowe wraz’z ma-
neżami w 5 wielkościach,

Żniwiarki oryginalne Wooda, 
Patentowane grabie Tryumf o 26,

28 i 32 zębach, poleca (214)

, CogUbl

vr Poznaniu.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca FY0wA.il A. hamburg- 
s de, bremeuskie i importowane ha- 
wansl.ie w wielkim wyborze po <e 
mich przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku 
tecznia się franko.

Cukier niemodrzony i ocet 
winny najprzedniejszy do 

konserwów poleca 250

J.iy.Łeitgeber.

Organista
pewny w swym zawodzie, przytem 
introligator, pszukuje posady. Ła 
Akawe oferty uprasza się do Eksp. 
Rury era Pozn. pod nr. 246.córka uczciwych rodziców, ma­

jąca wielką chęć do gospo 
darstwa wiejskiego, szuka 
miejsca jako uczennica. 
Łaskawe oferty z podaniem 
warunków prosi złożyć w Eks 
pedycyi Kuryera pod nr. 234

nie jest w hanie otworzyć

żelaznej opancerzonej szafy ogniotrwałej
z Sbryki (149)

M. Fabiana w Berlinie
założonej w roku 1838

najstarszćj i pierwszćj fahryb szaf żelaznych w Niemczech.

Zastępstwo i skład komisowy ■ p, Oberfelt & Sp. 
od 40 lat ma firma | IlugtroXePc?n"“nb"pł i a

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z c: 
zastosowane ściśle do prze, 
w każdej wielkości na skład: 
kowanych.

Zamówienia uskuteczni: 
sztów przesyłki.

Zarazem donoszę unii 
skład powyższe świece p. K- 
w Inowrocławiu.

fstego wosku pszczelnego,
8ów kościelnych ¡mam zawsze 

i oddaję je po cenach umiar-

tue

odwrotnie, nie obliczając ko-
(154)

że oddałem na wyłączny
fow akowskiemu, kupcowi

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler i Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

NI. Sobecki,
fabryka wyrobów wolowych i bielnik wosku,

i________ Poznań. Sjroka ul. 24._________

FY0wA.il
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